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W e  wszystkich stolicach Europy k rą ­
żyły tymi dniami pogłoski o rzekomym 
zamiarze cesarza austryackiego zrzeczenia się 
tronu na rzecz swego bratanka. Pisma wie 
deńskie poruszają tą kwestyą obecnie 1 
stwierdzają równocześnie, iż pogłoski te. 
k tórych źródło jest zagadkoweni, nie są 
absolutnie niczem uzasadnionymi.

Rezultat konlerencyj ug«. dowych jest 
zawsze jeszcze niewiadomy. K om unikat u- 
rzędowy stwierdził, iż konferencya zakoń 
czyla dyskusyę  nad sprawami szkolnymi, 
zaś 9 . bm. obradowała konferencya nad 
sprawą podziału kultury krajowej. Po za­
łatwieniu tej sprawy wejdzie zapewne na 
porządek  dzienny kwestya, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu polityczna, a mianowicie 
narodowe rozgraniczenie powiatów w Cze­
chach, oraz uregulowanie stosunków języ­
kowych. Konferencye zakonczą się p raw ­
dopodobnie  w sobotę , poczem obie partye 
ogłoszą obszerne oświadczenia.

Niektóre pisma donoszą o nowej akcyi 
w sprawie szkoły wyznaniowej. Marszałek 
Tyrolu hr. Brandis przed odroczeniem Rady 
państw a wniósł do Izby panów petycyę 
katolicko-politycznego stowarzyszenia ludo­
wego w niemieckim Tyro lu , dom agającą się 
zaprowadzenia szkoły katolickiej, na k tórą  
mógłBy kościół wywierać należący mu się 
wpływ i k tóraby równocześnie była zasto 
sowaną do po trzeb  królestw 1 krajów. Także 
i prezydent katolickiego Tow arzystw a lu­
dowego w Austryi góuięj ogłasza, iż ucJbwa 
lone w Austryi górnej petycye o szkołę 
wyznaniową zostały doręczone Izbie panów 
przed jej odroczeniem

Parlament niemiecki zebrał się dn. 9 . 
b. m w nader szczupłym komplecie. Na 
posiedzeniu tern ograniczono się tylko do 
wyrażenia współczucia z powodu śmierci 
cesarzowej Augusty. W  myśl rozporządze­
nia cesarskiego nowe wybory do parlameutu 
odbędą  się d. 20. lutego b: r.

upłynął, a T urcya  zgoła tern się nie zaj­
mowała. R ząd  angielski zawiadomił Portę, 
że zachodzi po trzeba  zawarcia nowego t r a k ­
tatu z B ułgaryą; P o rta  nie podniosła prze­
ciw temu ła d n e g o  zarzutu. Zawarty trak ta t  
jest p rzeto  zupełnie legalny, ważny zgoła 
trak ta tu  berlińskiego nie narusza. Na wy­
spie Malcie przyaresztowano oficerów ńo 
syjskich, zdejmujących plany obwarowań. 
Standard  donosi z Lizbony, że Portugalia 
postanowiła w myśl żądań Anglii zaniechać 
na razie wszelkiej akcyi w kraju Nyassa, 
oraz odwołać s ;łę zbrojną z terytoryum 
spornego.

Francuski minister skarbu Rouvier ma 
wnieść zaraz po swym powrocie do Paryża 
projekt, żądający 1200 milionów franków 
pożyczki i 80 milionów nowych podatków.

Mały król hiszpański jest umierający. 
Przesilenie gabinetowe trwa dalej. Rada 
ministrów uchwaliła przeto postępow ać tak, 
jak b y  dymisya gabinetu nie była wniesiona,

D onoszą z Zofii, że ekskapitau b u ł ­
garski Selionowsky nadesłał z P etersburga  
Stambułovrowi list, w którym  oświadcza, 
iż wpływowe osoby upoważniły go do za­
proponow ania  warunków pogodzenia  się 
Bułgaryi z Rosyą. Na list ten Stambułów 
nie da żadnej o d pou  iedzi.

P rasa  rosyjska uważa umowy hand lo ­
we Bułgaryi z Anglią za naruszenie zwierz­
chnictwa tureck .fgo , o które  się wszystkim 
mocarstwom upomnieć należy. Pisma a n ­
gielskie krytykują ostro  te enuncyacye ro ­
syjskie nazywając je prostą  zazdrością ze 
s trony Rosyi, k tóra  nie może tego  przenieść, 
że Bułgarya bez pom ocy Rosyi rozwija i'ę 
pomyślnie i postępuje naprzód.

Jak  7. L ondynu donoszą, to  według 
art. 8 traktatu berlińskiego m iały obowią­
zywać w Bułgaryi t rak ta ty  handlowe, z a ­
warte 7. Turcyą . T rak ta t  z A nglią  zawarty 
był ania 19. kwietnia 1861 na 28 lat, więc

Wiadomości z Krety są n iepom yślne; 
w górach i lasach obozują skom prom ito­
wani /, zonami i dziećmi. Kolo Askyfo 
powstańcy napadli na konwój amunicyi, 
rozpędzili gc  i amunicyę zabrali. Mimo 
•bk»k».dy Jtrzymuj-f ptrw rtawey ‘ umunrcy ę  
z Grecyi. Firman jst ak tem  ułudnym, k tó iy  
tylko krwawe represye uświęcił. 700  Kre- 
E .iczyków  jest uwięzieniach, 2000 uszło na 
wygnanie. Z wiosną niewątpliwie odnowią 
się ruchy powstańcze. Wojsko jest zgoła 
niekarne, żle odziane, nie płatne, żandarmi 
albańscy niezadowoleni. Sytuacya przypo- 
mina zupełnie rok 1869, tylko, że zima ruch 
utrudnia.

W  czterech grupach  kopalnianych w 
Jem appes  trwa ogólny strejk. W  Charleroi 
i Mans sytuacya nieznaczu.e się zmieniła.

Nasza demokracya.

11.

Trzy są przyczyny, dla których 
kastowość w Galicyi tak się rozwiel- 
możnila i kwitnie, że trudno przewi­
dzieć, kiedy różnice stanów znikną o 
tyle, by w sprawach przynajmniej o-

RÓlnej natury i gdzie się rozchodzi o 
dobro w spólne, przystępowano do 
wspólnej akcji bez wzajemnego nie­
dowiarstwa.

Tymi przj^czynami są tradycya 
dawnego ustroju społecznego, nieroz 
winięty stan przemysłów ości i niski 
stan iw ogóle poziomu dobrobytu eko 
nombznego. tudzież wadliwe wycho­
wanie młodzieży stojące w przyczyno­
wym związku z powszechnym brakiem 
ogólnego wykształcenia.

Wolność polityczna zaskoczyła 
nas nieprzygotowanych do jej pojęcia 
i nalężytego pielęgnowania i dziś je ­
szcze, kiedy przez przeszło wiek ludz­
ki ja posiadamy7, daią się słyszeć czę­
sto gtosy, że nie jesteśmy politycznie 
dojrzałymi i że pewne ścieśnienie swo­
bód, a to szczególniej w kierunku 
autonomicznym , byłoby wskazanem. 
Ten prąd reakcyjny' znalazł swćj wy­
raz V Judu, gdyż jest faktem nieza­
przeczonym, że wiele gmin żądało na 
ostatniej sesyi Sejmu zniesienia Rad 
powiatowych i zaprowadzenia rządów 
korni .arskich.

Do dziś jeszcze przecnowuje się 
w mieszczaństwie tradycya cechów, 
różnica między pojedynczymi gałęzia­
mi rękodzieła.— Do dzis liteKgencya 
zajęta racą umysłową usuwa się od 
żfetkriięŚa BTFźrfżógw' z rękodziełem' i 
drobnym przemysłem, kupiec spogląda 
z góry na kramarza, a urzędnik czy 
to rządowy, czy krajowy, czuje się 
wyższym ód reszty ludności, wycho­
dząc z mylnego zapatrywania, że jest 
powołanym do rządzenia i nie on do 
obywatelstwa, tylko ono do niego sto­
sować się powinno. Dlatego też wszy­
stkie nasze miasta i miasteczka w 
Galicyi łącznie z obydwoma stolicami 
kraju przedstawiają ciekawy obraz 
społeczeństwa k a s t o w e  go, podzie­
lonego na stany, kola i kółka, podo­
bne Hybrydom , okolonym morzem 
przesądów, gdzie na każdego nowego 
przybysza patrzą okiem nieufnem i 
gdzie trudniej się przyswoić, jak w 
niezdrowym i zabójczym klimacie po­
łudniowej Afryki.

Do uzupełnienia tego obrazu przy­
dać jeszcze należy, iż inteligeneya, 
mieszczaństwo i lud mimo pozornej

obojętności dla przywilejów rodowych, 
dla arystokracyi krwi, herbów i średnio- 
wiecznego przesądu otaczającego pur­
purę, mitry i korony, ma słabość do 
panów, chętnie się z nimi styka i czuje 
sie zaszczyconą łaskawem przemówie­
niem, podaniem ręki, słowem każdym 
objawem względów od tych, którzy z 
samej natury rzeczy są i muszą być 
wrogimi krzewieniu się i rozwojowi 
dernokracyi, rozszerzeniu granic samo- 
władztwa gminnego.

H.storya ostatnich czasów dostar­
cza nam na to smutnych dowodów i 
przedstawia ludzi czerwonych, skrajnych 
demokratów apostołujących równość, 
którzy' ugłaskani przymileniem pań 
skiem przj-jęłi tytuły i zwalczają dziś 
zasady, dla których w swoim czasie 
byli gotowi położyć głowę.

Do kastowości przyłącza się w 
naszem tak zwanem demokratycznem 
społeczeństwie jeszcze objaw wtybitny 
czapkowania , wycierania wielkopań- 
skich przedpokojów, wieszania się u 
pańskie, klamki i chwiejność zasad.

Własnymi siłami.
W Nr. 1 G n a ty  7. d. 1. bm. umieści- 

Ji“*uy urt* ku ł  '■ Erujfcjr  pod tytułem , R»- 
t U j ń l u d , "  w któryui, śledząc bacznie do­
tychczasowy p rz e b ie g a k cy i  ratunkowej w 
naszyte kra ju  wskazaliśmy i udowodnili 
potrzebę ratowania  ludu bez oglądania się 
na pomoc ntzędową, własnymi zasobami i 
własnymi siłami, a to za pomocą tworzenia 
ra tunkowych kom itetów  powiatowych. Myśli 
tej naszej przyklasnęło całe dziennikarstwo 
krajowe, a Lwów przemienił j ą  pierwszy 
w czyu tworząc centralny kom itet ra tunko­
wy z prezydentem miasta na czele.

Ten rnch stolicy wart wszelkiej po­
chwały, ldtrz zdaje się nam, iż zbyt obszer­
ne zakreślając  sobie ramy, bo obejmujące 
kraj eałv, me tak  prędko przystąpi do 
rzyna. Doświadczenie bowiem poucza nas, 
iż ceutrshzacya wszelka, szczególniej tam, 
gdzie działania natychmiastowe i bezzwłocz­
ne je s t  sskazanem, grzeszy zawsze po­
wolnością i ociężałością aparatu wprowadzo­
nego w ruch.

Dlatego też stosując się do  naszych 
dom «wy<-h potrzeb jesteśmy tego z d a n a ;  aby 
powiat Przemyski nie czekając w ez»au ia  
/.e s trony komitetu centralnego Lwowskiego 
rozpoczął akcyą ratunkow ą ua własną rękę.

Mamv zresztą pu temu wszelkie dane.

H M A  E O H IE IT A N
Powieść z francuskiego.

Alfonea D a u d e t ’a

(Ciąg dalszy)

Ścisk około Numy był nie do opisa­
nia. Młodzi i starzy, szlachta zagonowa w 
sieraczkach, rzemieślnicy w pomiętym stroju 
niedzielnym, rządcy i dzierżawcy z okolicy, 
A ps  w rozpiętych kurtkach , pilot z pobli- 
zkiego po r tu  St., Louis m nący  w rękach 
swą czapkę  m arynarską  —  wszyscy o wy­
bitnym typie  południowym, czy twarze ich 
smagłe otaczała broda ciemna zarasta jąca aż 
pod  oczy, czy staro-francuskim zwyczajem 
mieli je wygolone na gładko, z szyją krótką, 
spoceni, z wypukłem, iskrzącem okiem i 
poufałymi ruchami tłoczyli się oko ło  swego 
ulubieńca.

A  ja k  ich R oum estan  przyjmował, z 
jaką  uprzejm ością  rozmawiał się z nim: 
b ez  względu na różnicę stanu i pochodze­
n i a . . .  K o ch an y  p. Espalion! Jak  tam 
zdrowie p. markiza? Cabantusie, stary wilku

morski cóź tam u ciebie słychać ? . . .  W i­
tam, witam pana  prezesa! —  Potem naśtę 
powały uściski, całusy i przyjacielskie klepa­
nie po ramionach, potęgujące wartość słowa, 
k toreby bez tego dodatku dla wyrażenia 
syinpatyi u południowców, było za chłodnem. 
Rozm owy wprawdzie nie trwały długo, gdyż 
Numa słuchał ty lko  jednem uchem , a wzrok 
jego  był raztargnionym. Mówiąc z jednym 
podawał już rękę  drugiemu. Nie raziło to 
jednak nikogo, a rubaszna zwięzłość od 
powiedzi na wniesione prośby jak n. p . :
— Dobrze, d o b rz e . . .  Załatwię t o . .  Wnieś 
pan podanie na piśmie, zabiorę je  ze sobą!
— podobała  się naw et tym prostodusznym  
ludziom. Były to po największej części 
ubietnice na trafiki i na posady  poborców 
podatkow ych, a gdy który z proszących 
nie umiat się wysłowić i zabrakło mu od* 
wagi do wypowiedzenia życzenia, dodawał 
mu Numa otuchy. I tak zaw oła ł do stare­
go piloty C ab an to u sa : — Nie dano ci 
jeszcze medalu mój staru?! Tobie , który 
uratowałeś życie z dwudziestu ludziom! 
Przyszłej p ap ie ry . . .  udam się osobiście do

ministra marynarki i wyrównam tę n iespra­
wiedliwość. — Głos jeg o  brzmiał ciepło, 
metalicznie, a słowa płynęły mu z ust wy­
raźnie i dobitnie. Wszyscy odchodzili p .ze  
to  od  niego zadowolnleni, z rozpromienioną 
twarzą ucznia, odszczególnionegu na popi­
sie. Zadziwiającą była nii.zrównaną łatwość 
1 dar szczególny u Numy pizyswojenia  so­
bie ruchów 1 wysłowienia tych, z którymi 
rozmawiał. Pełen namaszczenia, uprzedza­
jący, z uprzejmym uśmiechem i ręką. wy­
ciągniętą rozkazująco, jak gdyby podtrzy­
mywał togę  w sali rozpraw, gdy mówił z 
prezydentem  Bedarride ; . : .  z piersią w y­
daną naprzód, kapeluszem nasuniętym  na 
ucho, po wojskowemu, odpow iadając  pul 
kownikowi R o ch em au re ;  ręce w kieszeni, 
z rozkrok iem  i chw ie iącs ię  iak niedźwiedź 
biały gdy sławił C abantousa. Przy tern 
wszystkiem między uściskiem a obietnicą, 
przybiegał co chwila promieniejący do swo­
ich Paryżanek, ocieraiąc  po t  z czoła.

— Drogi Numa, — zapytała go Hor- 
tenzya z uśmiechem, a zkąd weźmiesz te 
trafiki, jak ie  tym  biedakom obiecujesz ? —

Roum estan  pochylił ku niej głowę p o ­
rosłą krętym włosem ze śladem pow stają­
cej na ciemieniu łysiny.

—*• Obiecanka, cacanka, —  odpow ie­
dział, a b iorąc milczenie żony za wyrzut 
dodał. — N.e zapom najcie, że jesteśmy 
na południu między swojakami. Ci ludzie 
rozumieją mnie i wiedzą o tem bardzo  d o ­
brze, że  przyrzeczenie trafiki nie stanowi 
jeszcze o jej otrzymaniu. Cieszy ich to 
jednak, że się o tym  przedmiocie mówi 
i że m ogą popuścić cugle swojej wyobiaźni. 
Nie trzeba im psuć tej niewinnej zabawy. 
Zresztą u południowców przywiązuje się do 
słowa tylko znacznie względne. Jest to  ro­
dzaj upize jm ego wysłowienia się. —

Ten zwrot podobał mu się, powtórzył 
go przeto kilka r a z y : — uprzejme wysło­
wienie się . . . uprzejme wysłowienie. —

— Ci ludziska podobają  mi “ię — 
zauważała H oitcnzya . Jej zdania nie p odzie­
lała jednak  Rozalia oświadczając z całą p o ­
wagą, „że raz wyrzeczone słowo ma zawsze 
pewną doniosłość!*

— Zależy to od ludzi, od kra ju  i od
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Większa własność spoczywa o nas w ręko 
magniukiem jak księcia Sapiehy 1 książąt 
Lubomirskich, obywatelstwa dreboego nie 
ma, a Przemyśl sam posiada kapitalistów 
do syta, którzy, gdzie p e r i e n l n m  i n  
m o r o ,  mogą, jeś li  nie tysiaczkami, to przy» 
najmniej setkami przyjść zagrożonemu wic- 
ściaństwu w pomoc. *

Za gorąca zatem bierzmy się do pracy. 
Niechaj marszałek Rady powiatowej zawe- 
zwie ankietę powiatową w której skład po­
winny wejść reprezentacye wszystkich gmin 
i miasta Przemyśla, tudzież Kółka rolnicze, 
niechaj rozwinie przed nimi program p o ­
ż y t y  w u y  akcyi ra tunkowej, a modemy za­
ręczyć, że sprawa posunie się naprzód i 
w ł a s n y m i  s i ł a m i  ulży mu nędzy gro­
żącej w dalszm ciągu nie tylko ludowi — 
ale i .nam samym.

Austryacka obrona krajowa.
Fesłer L loyd  donosi: W  austryackiej 

obronie krajowej zajdą w najbliższym o a s ie  
pewne organiczne zmiany, które uważać na­
leży jako znaczne wzmocnienie tej eaęsci 
składowej sił zbrojnych monarchii.

W  myśl postanowień nowej ustawy 
wojskowej, obrona krajowa już zeszłej j e ­
sieni otrzymała około 4000 rezerwistów, 
których ćwiczono przez ośm tygodni i k tó ­
rzy trzy razy w ciągu lat 12 mają być 
zwoływani na 4 tygodniowe ćwiczenia polne. 
Oprócz tego obrona krajowa otrzymała 314 
jednorocznych ochotników. T a k  tedy aus try ­
acka obrona krajowa zarówno j a k  węgierska 
posiada w swym składzie  jednorocznych 
ochotników. Również kaw alerya obrony kra­
jowej została \ zmocniona. L iczy ona obe­
cnie już 3700 koni służbowych. Kawale 
rzysci strzelców krajowych w Tyrolu, Vo- 
ralbergu, oiaz konni strzelcy w Dalmacyi, 
będą odtąd ćwiczeni przy kadrach  w ciągu 
całego roku służby, skutkiem czego konie 
tych k ad r  znajdować się będą prsez cały 
rok w służbie, gdy dotychczas znajdowały 
się tylko przez 9 miesięcy. W myśl wa­
runków, pod jakimi następuje oddawanie 
koni kawaleryjskich na prywatny nżytek, 
przeznaczono premie pieniężne tym użytkn- 
jącym, po większej części właścicielom dóbr 
i osobom prywatnym w miastach, którzy 
utrzymywać będą poruczone im konie w 
dobrym stanie. Otóż celem dodania bodźca 
do gorliwego cbowu takich kooi, minister 
stwo obrony krajowej poatarało się o zna­
czniejsze premye pieniężne d la  odnośnych 
osób cywilnych. W kcńen ważuem jest i to 
tak że ,  iż w ciągn la ta  cała piechota  obrony 
krajowej, o ile jeszcze nie została uzbrojoną 
w nową broń repetierową, małego kalibru , 
otrzymała takie  karabiny.

Sprawy krajowe.
Akcya ratunkowa.

Ze Lw ow a donoszą 
Komisya dla utworaenia komitetu ra ­

tunkowego dla ludności wiejskiej pod prze­
wodnictwem p. prezydenta miasta Mochna­
ckiego odbyła trzy posiedzenia, na  których 
ułożono listę osób zaprosić się mających 
przez p. prezydenta miasta Mochnackiego 
do obszerniejszego komitetu ra tnnk twego.

R ada miejska w komplecie przyjmuje 
udział w obszerniejszym komitecie.

Zw ołanie  tego komitetn nastapi w krót­
ce, skoro tylko wybrany na referen ta  p. 
prof. Roszkowski zbierze potraebne mate- 
ryały  do przedstawienia zgromadzonym rze-

zwyczaju, — odrzekł N um a ze znaczącym 
ruchem  ramion, podobnym  d o  ruchu traga­
rza, gdy  ciężar  z jednej na  d rugą  przerzu­
ca barkę. Wielki m ów ca  prawicy używał 
często tego  ruchu, k tó ry  w inoem s tronn i­
ctwie poczy tanoby  mu za brak ogłady. Na 
wyżynach a ry s tok ra tycanych  jednak, gdzie 
zasiadał między księciem A n h a l t  i księ­
ciem Rochetaillade zaliczono m u to  na karb  
siły i o ryg ina lnośc i, a w dzielnicy St. 
Germaine zachw ycano się tym  ruchem sze­
rokich bar, a a  k tórych spoczywały nadzie­
je  francuskiej monarchii. Jeśli pani Rou- 
mestan kiedyś podzielała  złudzenia dzielni­
cy St. Germaine, to dziś, sądząc  po  jej za- 
m glonem  spojrzeniu i bolesnym uśmiechu, 
k tóry  okalał jej usta podczas przem ow y Rou- 
m estana  i z k tórego  przeglądały sm utek 
i zwątpienie, wyleczyła się z nich zupełnie 
i pozna ła  nagą  prawdę.

Roum estan  odwrócił się nagłe, gdyż  do le­
ciały go dźwięki dziwnej muzyki rozbrzmię 
wającej w arenie i okrsyki t łum u w oła ją ­
cego z zachw ytem : „Valmajour? Valma-. 
j o u r !

(CL d. a )
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czywibtego i na cyfrach opartego stanu po­
łożenia ludności wiejskiej i jej potrzeb.

Po zebraniu się komitetn i przedłożeniu 
stuli o sprawy, stawiane będą wnioski:

1 ) sby komitet działalność swoją roz­
ciągnął na kraj c a ł y ;

2) wybrał komitet ściślejszy x 30 o- 
sób, którvch listę proponować m ają pp. p re ­
zyden t  Mochnacki, delegat Michalski i pre­
zes K oła  literacko-artystyeznego Wile/.}inki;

3) zają ł  się zbieraniem składek i
urządzaniem przedsiębiorstw ua dochód po­
trzebujących ra tnnkn ;

4 ) poczynił wezwania d<> zawiązywania 
komitetów na prowincyi.

Komisya jest zdania , iż działalność
komitetn stanowić ma akcyę pomocniczą
działalności władz krajowych i Wydziału
krajowego w sposób odpowiedni do zgro­
madzonych funduszów, dlatego też zapro­
szone będą do wzięcia ndziału nietvlko 
najwybitniejsze osobistości narodowości ru­
skiej, ale i osoby wszelkich stanów i wyznań.

Sprawy miejscowe.

Skargi na niedogodność rzeźni miejskiej 
mnużą sio coraz więcej. Szczególniej lokal prze­
znaczony do bicia nierogacizny jest tak szczupły, 
iż sami rzeźnicy w nim ani należycie zabitych 
sztnk oprawić, ani wyczyścić nie mogą. Kotły 
są za małe i w liczbie niedostatecznej, a brak 
wody dotkliwy. O należytem utrzymaniu czystości 
w rzeźni nawet mowy być nie może. Prywatni 
mimo aarowego rozporządzenia magistratu uie 
mogą beawarunkowo bić w rzeźni. IV obec tego 
smutnego stann rzeczy powinna się Rada miejska 
nad tern zastanowić, czy by nie było na czasie 
uchylić wydany dla prywatnych zakaz bicia cieląt 
i nierogacizny w domu przynajmniej na tak długo, 
dopóki rzeźnia nie zostanie rozszerzoną i usunięte 
z niej dopiero co wytknięte braki.

Z Ul. D ługiej i Garbarza donoszą nam, 
że organa magistrackie nie troszczą się wcale 
o wywiezienie ztamtąd śniegu, wyczyszczenie ro­
wów i uprzątnięcie różnych nieczystości, jak ie za­
legają podwórza realności a nawet drogę publiczną. 
Z odwilżą nie tylko, że utworzy się w tych 
opuszczonych stronach bezdenne błoto, lecz w 
dodatku rozwiną wyziewy szkodliwe zdrowiu. 
Mieszkańcy tycb przedmieść żądają przeto, aby 
magistrat obdzielił ieb także swoją opieką i po­
lecił temu, lub tym organom do których to na­
leży, wywóz śniegu, oczyszczenie rowów i uprzą­
tnięcie nieczystości.

Mieszkańcy ni. Ochronek błagają o po­
sypanie tego spadzistego lodowca na k tó rya  bez 
ielaz górskich nie podobAa się utrzymać, cho­
ciaż trochę piaskiem, bo inaczej niepodobna im 
będzie dostać się do miasta.

K R O N I K A .

Kronika karnawałowa. Trzeci bal 
maskowy, odbędzię się z powodu odświeżania sali 
pod „Opatrznością*1, w niedzielę d. 19. bm. Przy­
pominamy, że pierwszy wieczorek tanenjący To­
warzystwa dramatycznego, zapowiedziany jest na 
sobotę d. 18. bm.

P- Kisielewski, nauczyciel tańców, przy­
był do naszego miasta i będzie przez czas karna­
wałowy udzielać nauki tańców salonowych i cha­
rakterystycznych.

Pogrzeb Śp. W intera ck. starszego ko­
misarza skarbowego na pensyi, odbył się w pią­
tek d. 10. bm. przy licznym współudziale przy­
jaciół i znajomych. Zmarły dla swego uprzejmego 
i miłego charakteru, pozostawił po sobie żal o- 
gólny n tych, którzy się z nim częściej stykali.

Napad. W nocy z piątka na sobotę z 10. 
na 11. bm., napadło dwóch drabów tnż przed ro­
gatką nz trakcie węgierskim, mieszczanina Józefa 
Hałun z Krzywczy powracającego pieszo do domu 
i usiłowało zedrzeć z niego kożuch. Hałun jednak 
chłop rosły i silny, uzbrojony do tego w potężną 
laskę, stawił napastnikom czoła i tak jednego z 
nich poczęstował laską, że tenże upadł na ziemię i za- 
ledwo przy pomocy swego towarzysza zdołał się 
podnieść; poczem obydwa draby umknęli polami 
ku Sanowi. Stójkowego oczywista, że w tamtych 
stronach nie było.

Zemsta Z zazdrości. W czwartek dnia
9. bm. Rózia S. pokojówka na brnkn, z zazdrości 
o swego narzeczonego przymilającego się do innej 
dziewczyny Marysi K., napadła ostatnią koło 
Baaarn, zdarła jej chustkę z głowy i tak podra­
pała niemiłosiernie po twarzy, że musiano ofiarę 
aazdrości, ae śladów sbrojnej ręki Rózi obmywać 
z pól godziny przy studni.

Kradzież, w nocy z czwartku na pią­
tek, skradziono p. Nigel, konduktorowi kolejowe­
mu zamieszkałemn przy nlicy Ogrodzistej, z zam­
kniętej komórki przez włamanie się, bandę po­
dróżną wartości 12 zł. i różne wiktuały.

Przez nieostrożność zapaliły się w
sobotę dnia 11. b. m. wióry w komorze jednego 
z domków na Podzamczu. Szczęściem, że woda 
była pod ręką i domownicy ugasili tlejące wióry, 
gdyż inaczej domek, a raczej lepianka była by 
spłonęła doszczętnie.

Znów wybuch nafty, W piątek dnia
10. bm. wieczorem, zapaliła się przy napełnianiu 
lampy nafta, wybuchła i poparzyła boleśnie ręce 
sługi Anny Mikuś tem zatrudnionej. Nafta była

d. 12. stycznia 1890

kup iona  w jed n y m  ze sk lepów  p rzy  ul.  J a g i e l ­
lońskiej.  W ład za  p o l i tyczna  powinna  h an d e l  
n a f tą  pociągnąć pod ścisłą kon tro lę  i zakazać  
surowo sprzedaż naf ty  wybuchowej.

Tingel „ P in d o u przy  ul.  Czarneckiego 
w  K aw ia rn i  centra lne j  rozgościł  się na  s ta łe .  J a k  
nam  doniesiono w y z y sk u ją  śp iewaczki  t iuglowe 
niepomiernie  gości, a szczególniej niedoświadczo­
nych młodzików. In sp e k to ra t  policyi miejskiej  
powinien w to wglądnąć i poskromić łakom e 
t inglówki.

W szynku, położonym w sąsiedztwie  k o ­
sza r  k a w ale ry i  n a  W ilczu ,  t a k ie  w nocy roz legają  
się śp iewy i k rz y k i ,  że m ieszkańcy okoliczni uie 
mogą zasnąć do późna. Komenda placu i polioya 
powinni w to w glądnąć  i położyć tam ę  tej  h a ła ­
śliwej zabawie.

Nasi Starowiercy. Zwłoki żony inży ­
n iera  kolejowego p. L a te in e r  zmarłe j  w R a d y ­
mnie, musiano przywieść do P rzem y ś la  i t u  po­
chować, ponieważ sta rowiercy  izraelici  w R a d y ­
mnie  w zbran ia li  się przy jąć  zm ar łą  w trum nie  
na  swojem okopisku .  Ten fak t  n ie to lerancy i  re ­
l ig i jnej  i średniowiecznego zacofania  powinien 
omówić szanowny organ  Blocha, występujący  ta k  
zawzięcie w obronie ciemnego motłochu żydow­
skiego. _______

Zmarli- C e s a r z o w a  A u g u s t a ,  
wdowa po cesarzu Wilhelmie II., babka o- 
becuie panującego c e sa n a  Niemiec, zmarła 
w Berlmie. Pogrzeb odbył się d. 9. b. m. 
— L u d w i k a  L e ś n i o w s k a ,  zasłużona 
autorka ludowa i dziejów polskich popular­
nie napisanych pod pseudonimem Lndka z 
Myślenic, zmarła w Krakowie d. 10. b. m.

Do Tow arzystw a im. Stanisława 
S ta s z ic a  przystąpili następujący członkowie: 
Jó ze f  Zulanf, adjunkt magigtrjMu, Streit 
Ernest,  Wiszniewski Leopold, Jakubow ski 
K aro l, sekretarz magistratu we Lwowie, 
A. Marcinkiewicz, sł. praw w Rzeszowie, 
Winiarski Micbał, własc. w Kolbuszowej. 
W Oświęcimie przystąpili:  Stan. Kasparek 
krawiec, "juljan Kulczycki, poborca podat., 
E rnest Katzer. adj. pod., J a n  Tnłecki, adj. 
pod., Leon Radwański, restaurator, Józef K na­
pczyk, ekspedytor pocztowy, Karol Schuay- 
der, krawiec. W Tarnowie przystąpili: Le 
wieki K onstau ty , magazynier w fabryce 
Chylewskiego, Kamil Baum, kupiec, dr. Sy- 
dou F riedberg  kand. adw., Aecora Józef, 
kierownik fabryki Chylewskiego, Sicbrawa 
Franciszek, inżynier, M arya W nękowa, S ta ­
nisław Stadler z zakładu fotograf, i dr. 
Juljnaz Cbodacki, kand. adw. — Roman 
Osada, eks. „Kurj. Lwowskiego" we Lwowie, 
Ignacy Sarna, siodlarz w Krakowie, Jan  
Rudowski, sekretarz domu ks. Sapiehów 
we Lwowie, T ad . Skwirczyński, urzędnik  
kol. wa Lwowie, Antoni Sobolewski, tow. 
•egar. Nadto przystąpiła do Towarzystwa 
p. K a r o l i n a  K a r a s i ń s k a  w charakterze 
członka wspierającego z w kładką  roczną 
10 zł. i przyjęła ‘m andat na  delegatkę To­
warzystwa.

Królowa a n g i e l s k a  zapad ła  na gicht, 
słabość właściwą Anglikom w wiekn pode­
szłym.

Influenza. Przeciętna dzienna cyfra 
śmiertelności w Paryżu na influenzę, wyno 
siła w ciągu pierwszego tygodnia stycznia 
383. osób Dnia 9. b. m. odbyło się 310 
pogrzebów; śmiertelność zmniejsza się za­
tem. W Buda-Peszcie uchwalił magistrat 
wszystkie szkoły miejskie z powodu influ- 
euzy, zamknąć do 19. b. m. Po otwarciu 
wykładów n a  Uniwersytecie wiedeńskim, 
zachorowało na influenzę sześciu profesorów, 
w Bernie, G ra c u , Preszbnrgn i Lublauie 
zamknięto z powodu influenzy wszystkie 
zakłady wychowawcze. W t Lwowie wzmaga 
się influenza z każdym dniem. W Królestwie 
polskiem szczególniej w Warszawie, Wilnie 
i Piotrkowie zapad ła  prawie połowa ludności 
ua influenzę.

Pocztow e gołęb ie rosyjskie w K ra ­
kowie. Jak  troszczy się ktoś ze strony ro 
syjskiej o to, aby w razie danym mieć jak 
najrychlej wiadomości z naszego krajn i 
Krakowa, dowodzi fakt, iż schwytano w 
Krakowie gołębia pocztowego, mającego na 
lotce stempel rosyjski: W arszawa — i od ­
nośną datę. Gołąb teu nie zab łąkał się 
tutaj, leez prawdopodobnie na próbę został 
wypuszczony z Krakowa, zkąd miał odle­
cieć do W arszawy. Hodowca owych gołębi 
zostanie niezawodnie wykryty. Nie pierwszy 
to zresz tą  raz natrafiono na  ślad gołębi 
pocztowych, odlatujących z Krakowa za g r a ­
nicę rosyjską. P rzed  niedawnym czasem 
gołębie takie wypuszczano od czasu do 
czasu z obrębu jednego z tutejszych fortów. 
Odtąd  nie wolno nikomu w obrębie fortów 
hodować gołębi pod żadnym pozorem.

Rzeka Pad pod miastem Paw ią  we­
zbrała. W ały  ochronne zostały zniszczone. 
Miejscowości położone nad rzek ą  są  za­
grożone.

W agner w M edyolanie. Przed k il­
koma dniami otwartym został nowy sezon 
w teatrze „La Scala" wykonaniem opery 
W agnera : D ie M eiitersinger von Nłłrnberg. 
W  kołach muzykalnych medyolańskieb ocze­
kiwano z ciekawością dnia tego w przeko­
naniu, Ż3 będzie to uowe fiasko, zwłaszcza 
że i przedmiot sztuki tsk  zupełnie jest  o b ­
cym dla publiczności włoskiej. Wynik nie 
potwierdził obaw. Sztuka doznała świetnego 
przyjęcia, a słabe próby opozycyi zagłuszo­
ne zostały przez publiczność. Olbrzymia
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sala teatralna była szczelnie zapełniona po­
mimo wygórowanych cen — krzesło koszto­
wało 35 franków, a miejsce na galeryi 7 
franków. Wbrew zwyczajowi włoskiemu 
podczas przedstawienia panowała poważna 
cisza w sali, przerywana tylko oklaskami i 
natarczywymi krzykami bis po ustępach, 
które się szczególnie podobały. T ak  więc 
Waguer coraz więcej zyskuje zwolenników 
we Włoszech.

Rew olucyjny rząd brazylijski zmie­
nił nazwy dni i miesięcy. I tak  niedziela 
nazywać się ma „hnmanidi" czyli dzień 
cz łow hka  w przeciwieństwie do dnia Paua; 
ionc doie nazywają s i ę : „maridi", dzień
męża; „patrid i,"  dzień ojca; „filidi," dzień 
syna ; „fratridi," dzień b r a t a ; „domidi," 
dzień d o m u ; „matridi," dzień matki. Mie­
siące otrzymały również nowe nazwy, które 
b rz m ią : „Mojżesz," „Hóm er,“ „AristoteleB," 
„Arcbimedes." „Cezar," „Apostoł Paweł," 
„Karol Wielki," „Dante," „Guttenberg," 
„Szekspir," „Descartes," i „F ryderyk  Wielki."

MAŁY FEJLETON.

K siąże Orest.
H i s t o r y a  o k o c ie .

W W enecyi jest ród  koci w wielkiem 
poważaniu i usuwa psa, tego przyjaciela 
dom ow ego zupełnie na bok. Gdzieindziej u- 
waża się kota także za zwierzę pożyteczne, 
nie podnosi jednak do rzędu towarzysza, nie 
sadowi na miejscu uprzywilejowanem, nie 
dzieli z nim mieszkania i nie przypuszcza 
do wspólnego stołu. K ot wenecki p rzew yż­
sza nawet kota paryskiego, j e s t  gładki w 
obejściu, dobrze wychowany, czuły i nie 
pozwala sobie w ybryków  właściwych zwy­
kłym przeciętnym  kotom. Pochodzi to  może 
ztąd, że w W enecyi jest  kotom ułatwiona 
przechadzka po dachach, tarasach, podw ó­
rzach i ulicach. Chów kotów  w W enecyi 
jest tak dawny jak  historya tego  miasta i 
zasługuje na badania  ze strony przyjaciół 
zwierząt. Kot wenecki wie o tem, że nie 
jest tylko cierpiany, przeciwnie, że istnienie 
jego j e s t  jedną  z konieczności miejscowych. 
T o  przeświadczenie przechodzące w rodzie 
kotów weneckich z ojca na syna, nadaje 
kotom w tym  grodzie rodzaj powagi i za- 
rozumienia o sobie, odznaczających je za 
szczytnie od reszty myszołowców. Po tym 
wstępie opowiedzmy historyę o kocie.

D o  pałacu Poggio, dochodzi się drogą  
lądową, przesmykiem, jakiemu równego tru­
dno znaleźć nawet w W enecyi. Dwie dłu­
gie, ciasne uliczki, podobne  do wązkicj 
rury piecowej, wiodą do dwóch bram o 
ogrom nych rozmiarach W obu przepas t­
nych  uliczkach nie ma ani sklepów, ani 
ruchu, panuje tam  za to wieczna wilgoć i 
zmrok nie rozjaśniony nigdy promieniem 
słonecznym. T rzeba  być swojskim w We­
necyi, aby bez uczucia bojaźni przy blasku 
dwóch dogorywających latarni wejść sa ­
memu wieczorem w te grobow e prze­
smyki. Życie dom ow e w starym pałacu 
Poggio było prawdziwie weneckiem, je  
dnem z tych, jakie się już co raz rzadziej 
w dawnej stolicy Dożów napo tyka . Dwoje 
ty lk o  ludzi zamieszkuje cały szereg kom nat 
pustych, bez mebli, bez firanek i bez d y ­
wanów. Posadzka z p ły t  kam iennych wy­
dziela ze siebie nieznośny chłód, piec je s t  
tam nie znany, a oświetlenie więcej jak  
nędzne. W  kuchni błyszczy na ścianach  
mnóstwo narzędzia kuchennego, jak  gdyby 
codziennie wydawano ucztę, za to ria o- 
gnisku żarzy się ty lko kilka węglików pod 
miedzianym dzbanuszkiem, w którym kipi 
i wre czarna kawa. Dwie kury, dostarcza­
jące jaj dla domu, przechodzą się jak na 
śmiecisku po  obszernych  kom natach, żerują 
pod stołami i wypoczywają w koszyku, u s ta ­
wionym w głównej sali, ozdobionej ście­
mniałymi obrazami i zczerniałem złoceniem. 
Pałac Poggio jest przeto uosobieniem we­
neckiej tolerancyi i skromności, jednym  z 
tych m ieszkań , gdzie istnieć może tylko 
mieszkaniec p o łu d n ia , zadawalniający się 
byle czem. Sprawia on wrażen 'e , jak gdyby  
je g o  mieszkańcy albo dop iero  co s:ę sp ro ­
wadzili, albo byli na  wylocie i prawie nie 
chce  się wierzyć, że mieszkają oni tam  ju t  
od ćwierć wieku.

Signora Martirio, dama, k tó ra  ongi 
na deskach oznaczających świat, jako śpie­
waczka w ystępyw ała i w różnych m iastach 
słonecznej Italii zbierała wawrzyny z zieleni 
i srebra  — niestety złotych brakło  — raie 
szka w tym pałacu wraz ze swoją siostrze-
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ośeą i starą  sługą. Jak  wieść niesie, op ła ­
kuje  signora Martirio przedwczesny zgon 
kochanka i może to  je s t  przyczyną, że raz 
tylko na dni czternaście pojawia się  w to ­
warzystwie siostrzenicy n a  placu św. Mar- j 
k a , gdzie o toczona dawnymi znajomymi 
wysusza w kawiarni „F lorian" filiżankę 
mokki. O pow iadają  również, że signora 
Martirio omal co, że nie została  księżną. 
A  że nią nie została, winna tem u jedynie 
śmierć bezlitosna, k tó ra  młodego dzielnego 
księcia przed ślubem wyrwała f. objęć roz­
paczającej kochanki. Od tej chwili przy­
wdziała signora Martirio żałobę i usunęła się 
od świata wiodąc żywot kontemplacyjny. 
Rozległość pałacu Poggio i zaniechanie 
wszelkich zamierzonych ulepszeń z powodu 
niedojścia do skutku małżeństwa z księę 
ciem, zniewoliły signorę Martirio do zaopa­
trzenia się w taką  liczbę kotów, jaką nawet 
w W enecyi miłującej koty uważano za 
przesadną. Każden człowiek musi mieć j a ­
kiś cel życia, jąkąś słabostkę. Signora Mar­
tirio miała ich dw ie :  zamiłowanie w kotach 
i wiarę w wędrówkę dusz. T rzym ała  przeto 
cały dwór koci, k tórego  była niewolnicą, 
gdyż każden z ko tów  miał odmienne na- 
wyczki, różne upodobania  i swoje ulubione 
potrawy. Łam ała też sobie nieraz biedna 
signora głowę nad obiadem kocim, gdy 
go służącej Modeście dysponowała. I tak 
biała kotka Yiola jadała  tylko ryby, b ru n a­
tny czarno-pręgowaly  kot Belizario p rze­
nosił wątróbkę, kocica Righatto  przepadała 
za wnętrznościami z kur, a ulubieniec si 
gnory Martirio młody Cenerino dotykał 
swymi zębami jedynie salami. Cenerina było 
to kocie o jednostajnej barwie lapis, cie 
mno-zielonem oku i o nader sympatycznie 
popielatym nosku. Signora Martiria wierząc 
w wędrówkę dusz żywiła to silne p rz e k o ­
nanie, i c  Cenerino przedtem  nim został 
kotem, musiał być czemś wyższem, czemś 
niezwykłem. Niezliczone przeto razy o- 
świadczała swojej siostrzenicy Olimpii, gdy 
Cenarino leżąc na stole zajadał bułeczkę z 
masłem, iż spojrzenie jeg o  jest zupełnie po 
dobnem  do spojrzenia księcia O resta  ś. p. 
jej narzeczonego.

(D. n.)
   -

Ojciec:  „Bo widzisz synku ,  broda  j e s t  z a ­
wsze o l a t  10 młodszą od głowy.

A. „Gzem się różn ią  w ybory  do Sejmu od 
wyborów do R a d y  m ie jsk ie j .“

B. „Tem, że p rz y  w yborach  do Sejinn w y ­
b iera ją  sobie owce p as tu ch a  na głos, a  p rzy  w y­
borach do R a d y  mie jskiej  milcząco.

Z B I B L I I .
1'rzez całą b ib lią  spaczoua myśl 
Niby nić czarna  się wije,
1 o dzielne, zdolne —  to zniszczeć ma, 
Nim  się nad poziom wybije.

W czasie potopu, gdy p ragnął  Pan,
B y  ży ła  is to ta  jaka.
W  bezpiecznej arce  przechował nam 
N aługowego . . p i jaka .

K a in  ów silny, a sp ry tn y  mąż,
Co pierwszy dłoń w młot nzbrąja,  
P rz e k lę ty  —  wiedzie tułacze dnie 
Za to, że zgładził  mazgaja ,

Ezaw na jp ierw szy łowiec i zuch,
D la  śl imaczego J a k ó b a ,
Musiał się wyrzec w szys tk ich  swych praw, 
Choć rodu b y ła  zeń chluba.

Absalon  p iękny ,  królewski  syn,
Co oddał ludow i serce,
Dzielnego ducha wyzionął wnet 
Przez  na jem nego  mordercę.

Słowem gdzie  ty lk o  n jawnił  się 
Sam ois tn ie jszy  duch jak i .
P rz e k lę ty m  był  —  Opatrzność go 
Puszczała  zw yk le  w duraki.

Toż nie dziw, że i dzis ie jszy  świat 
Pięknych  p rzykładów  nic. daje,
Ody „wybranymi*4 p rzodkam i nam 
Bywałj- same m azgaje Śm igus.

Domina  razem z Bibloteką romansów 2 zł. 
20 ct. (wliczając porto).

Kącik humorystyczny.
P ieśń  o grodzie  n aszy m .

IV.
P a trz  na lńwo . . . .  tam kasyno,
T eż  czytelnią często z w an e ;
W ięc z n abożną  słuchaj m iną  
G dy  ci będą  wyliczane 
W sze lk ie  cnoty  tego gwiazda,
Gdzie śm ie tanka  m iasta  siedzi,
B łyszczy  s ław nych  nazwisk gniazda  
I pan  burm istrz  często biedzi 
N ad niewdzięcznym m iasta  ludem,
K tórym  ręką  ojca rządzi 
Z w ie lką  pracą, krwawym  trudem ,
A on go ojczymem sądzi.

Otóż mężów g a rs tk a  spora,
K tó ra  społem tam przebyw a 
W  czwórki prawie co wieczora 
W  wista i ta roka  grywa.
W  wolnej zaś od pułki chwili,
K ied y  rober ukończony,
A k i t :e e  obliczyli,
Zysk i s tra ta  w ypłacony , —
W tenczas górą polityka,
Sprawy m iasta  i wybory,
W  które  każdy  z nich nos wtyka,
Boć to same matadory.

Z łe  języki, gdzież ich nima,
Zbór ten pod czytelni znakiem ,
Aż mnie wyznać bierze trem a

Zowią przem yskiem  Monakiem.

Z bruku.
J ó z i u :  „Proszę  t a ty  d la  rzego m a ta to

siwe włosy, a brodę czarną  Vu

Zapiski bibliograficzne.
„ R ó ż o w e  D o m in o 11 i „ Ś m ig u s " ,  hu­

morystyczne dwutyg dniki lwowskie przed­
stawiają się w ostatnich numerach jako  obfita 
krynika satyry i umysłowej rozrywki. Samą 
treścią zalecają się te pisma i dlatego za­
sługują na uwagę. Kogo poważne uwagi 
nie przekonają ,  tego doścignie i złamie 
ośmieszenie, Rideudo castigars mores — 
było zasadą staryeh pokoleń, -— a zasada 
ta  w czasi ch obecnych, gdy do wszystkiego 
a najbardziej do czytania poważnych rzeczy 
gnuśni jesteśmy, znale,ść powinna jak naj­
szersze zastosowanie. Pożyteczność więc 
pism humorystycznych uznajerny i ich roz­
woju pragniemy. Porównując Śm igusa  z R ó ­
żo tcem Dominem  wyznajemy, że Śm igus jest 
uieco poważniejszym od Różowego Dom ina , 
ale zawiera w s o d ę  rzeczy stałej wartości 
i płody znakomitych piór, jak jub ila ta  Au­
rę lego Urbańskiego i Rodoeia (M. Bierna­
ckiego), czego nie zastąpi w Róźowem D o­
minie Chochlik (Zagórski) — należący zre­
sztą do zn akomitych uumorystów polskich. — 
Różowe Domino odznacza się natomiast śmia­
łym  i szczerym dowcipem. Śmigus chłosta 
w rękawiczkach, ua dywanie i w ogóle o- 
ględnie. — W ybór jednego z tych pism 
jest  rzeczą gustu. Najprzyjemniej jednak 
oba czytać, gdyż sic nawzatem uzupełniają. 
— Nadmienić jeszcze musimy, że Śmigus, 
iak dawniej, tak i obecnie rozpisał konkurs 
na humorystyczną trawestacyę któregokol­
wiek z poważnych poematów pióra wybi­
tnych naszych wieszczów. T raw es tacyę ,na  
konkursie nagrodzoną — umieści potem Śm i­
gus w swoich łamach. — Różowe Domino 
zapowiada, że od Nowego Roku we wyda- 
wauej przez siebie Bibliotece illustrowanych  
romansów i powieści drukować będzie no­
wości pióra takich autorów, jak B. Prus . 
E. Orzeszkowa, T. T. Jeż (Witkowski), W 
Maryue (Morzkowska), Zagórski, A. J. W a 
ruszyński, Wiśniewski, Daudet, Z d a ,  D e l• 
pit i t. d. Śmigus jak dotąd, tak i nadal 
wychodzić będzie co d w a  tygodnie. R óżiw e  
Domino z dwutygodnika z a m i e n i a  s i ę  
od Nowego Roku na  tygodnik. ’ Podobnież 
zeszyty wspomuioucj biblioteki romansów — 
wydawane będą co tydzień przy każd iu i  
numerze Różowego Domina. — Przedpłata 
kwartalna Śmigusa  1 zł. 20 ct., Różoicego

Dział ekonomiczny.

K ó ł k a  rolnicze. W miesiącu grudniu 
zawiadomiły Zarząd  główny Towarzystwa
0 swojem zawiązaniu następujące Kółka : 
467. Olszyny powiat B rzęsk o , założył ks. j 
Aleksander Sołtys, prob. miejscowy z nau 
czyoielem p. Stan Biesteckini; 468. Beckers- 
dorf pow. Podhajce zał. ks. Władysław 
Wańkowicz i p E. Sygierioz z P odhajec ;!  
469. Strzałkó v pow. Stry j,  zał. ks. Juliau 
Halkiewiez prob. miejscowy ; 470. Gnicwe/.y-, 
ua pow. Łańcut, zał. p. Wojciech Drzystak, 
naczelnik gminy z p. Jakóbem  Chmurą pi­
sarzem gmiuuym przy współudziale ducho­
wi. ństwa j p. nauczyciela miejscowego; 
471. Gołogóry pow. Złoczów, zał. ks, Jan  
Turczański, ka techeta; 472. G ru d n a  dolna 
pow. Pilzno, zał. p. Jan  Bądkowski, kiero­
wnik k o p a lń ; 473. Babice pow. Chrzanów, 
zał. p. Wincenty N aw ory ti  gospodarz z Za- 
g ó rk a , 'p r z y  współudziale miejscowego d u -1 
cbowieńatwa i p. nauczyciela ; 474. Laskowa 
pow, Limanowa, zał, p. lustrator Seweryn 
Wiśniewski i nauczyciel p, Józef Dudziak ; 
475. Mitulin pow. Złoczów, zał. pp. Stan i­
sław Kotowicz nauczyciel i Piotr Wołowaty 
gospodarz; 476. Józefów pow. Mielec, zał 
p .J a n  Frej, nauczyciel; 477. Międzybrodzie1
kobiernickie pow. Biała. zał. pp. Karol K o­
nior, naczelnik gminy i Józef  Konior, go­
spodarz; 478. Dunajów pow. Przemyślauy, 
zał. p. Antoni Tcrski, d v rek to r  lasów arcy 
biskupich; 479. Klnwińce pow. Husiatyn, 
zał. ks. Kazimierz Głowiński, proboszcz 7. 
Chorostkowa ; 480. Knsochowaciec pow, Pod 
bajer, za ł .  ks. Michał Konarski, prob. miej-' 
scowy; 481 . Szym bark pow Gorlice, zał. p. 
Aleksander Semeniuk, delegat Towarzystwa 
w B iec/h; 432. Kwaezała pow. Chrzanów, 
założył p. Wincenty Woźny, kierownic szkoły; 
483. Ubróżanka, p o w .  Podhajce, zał. ks. 
Wincenty Kinal, prob-szc* miejscowy i p. 
Audrzej^Lubieniuk, nauczyciel.

Wedle nadesłanych sprawozdań z koń­
cem r. 1888 od dawniej zawiązanych Kółek 
rolniczych i od 82 Kółek rolniczych w r.
1889 powstałych liczy Towarzystwo 19.198 
członkóiik zwyczajnych, 5 członków zało­
życieli f 213 członków wspierających, ra

I/.em więc 19.416 członków.
W miesiącu Grudniu wysłał Z irzad » »

główny d o  nowo zawiązanych Kółek rolni 
czych i dy tych,.,którę. w przesłanych sp ra­
wozdaniach wykazały brak książeczek, a 
mianowicie d o  Kółek rolniczych: Strzałko- 1
wa, Olszyny, Tyniec, Podhajce, Beckersd .rf, 
Gołogóry, Grudna dolna, Guicwcz na, L a ­
skowa, B :|b’.ce, UoRocliftwacicc. Szymbark,

I Międzybrodzie kobiernickie, Kwaezała* J ó ­
zefów, Klnwińce, Dunajów i Trześń, 748 
książeczek; razem w tym roku wysłano 
książek tuk w polskim ja k  i w ruskim je ! 
zyku 3849 egzemplarzy, w ogóle zaś wysłał 
Z arząd  główny do Kółek rolniczych 13.035 
książek

Zarząd główny oprócz bieżących w kła­
dek od - członków wspierających otrzymał 
od Wydziału Rady powiatowej w Rzeszowie 
zi. 40, zaś na wydawnictwo Przewodnika 
od p. T. Mandybura we Lwowie zł. i od 
ks. Jelonka z Czernichowa zł. 1. Z a t e d a r y  
składa Zarząd główny szanownym ofiaro­
dawcom szczere podziękowanie.

Zarząd główny przeprowadził w m ie­
siącu grudniu Uistracye -gospodarstw człon­
ków Kółek rolniczych i w gminach, które 
zostały wskazane przez Wydziały rad po­
wiatowych lub Towarzystw rolniczych i to: 
przez p- Seweryna Wiśniewskiego w powia 
tacb Brzeż.ńskim i Podbajcckim, przez p.

1 W ładysław a Sżyhiuskiego w powiatach : 
Złoczowskim, Przemyślańskim, Stryjskim, 
Uolmiańskim i Kaluskim. W r. 1889 prze 
prowadzono lustraeye gospodarstw włościań­
skich /, pouczeniami na miejscu w 160 
gminach.

W sprawie wydawnictwa Przewodnika  
Kółek rołnictyeh  postanowił Zarząd  główny 
wydawać takowy raz na miesiąc objętości 

około dwó'-h arkuszy dr uku i postanowił 
I prenumeratę A'oczną na L zł. Pierwszy nu­
mer wyjdzie w d ru g e j  połowie stycznia br.

Lwów, dn ia  7. stycznia 1890. Z a  Z i  
rząd główuy Towarzystwa Kółek roluiczycb. 
Z i e l o n k a .

Z ie m ia n ie  G a l ic y jsc y  od niedawna za ­

pragnęli porzucić zakorzenioną metodę używa­
nia pośredników w nabywaniu i sprzedawaniu 
artykułów gospodarskich. W bardzo słabym 
stopniu ziściło się pragnienie ziemian przez 
uchwały sejmowe, mocą których wydział 
krajowy kosztem skarbu krajowego zakłada 
we Lwowie i Krakowie składy zboża i spiry­
tusu. Przez to jednak ogólna postać rzeczy 
jeszcze mało się zmieniła. Ileż to bowiem 
jeszcze oprócz zboża i spirytusu przelicznych 
artykułów gospodarskich. Zresztą także co do 
zboża i spirytusu n i e wiele mogą ziemianie 
oddaleni od Lwowa i Krakowa korzystać ze 
wspomionych dwóch składów, a fundusze 
krajowego skarbu nie pozwalają na założenie 
liczniejszych magazynów. Byłoby więc rzeczą 
dla ziemian galicyjskich wielce pożądaną aby 
poszli za przykładem W. K. Poznańskiogo. 
Niedawno odbyło się w Poznaniu zebranie 
polskich obywateli ziemskich, na którem 
uchwalono założyć R o l n i c z ą  s p ó ł k ę  
s p o ż y w c z ą  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą .  
Spółka ta ma właśnie za zadanie ułatwić 
ziemianom jak najtańsze rzetelne pośrednict­
wo — i wyrugować handlar/,y. którzy na 
pośrednictwie robili majątki. Bliższe szcze­
góły tej rolniczej spółki s p o ż y w c z e j  po­
daje K u r y a r  P o l s k i  Nr. 2. z r. b., do­
kąd odsyłamy czyteluików, chcących się za­
stanowić nad doniosłością proponowanego 
przez nas naśladownictwa. Zdaje nam się, że 
szczególniej P r z e m y ś l  nadaje się na sie­
dzibę spółki spożywczej rolniczej a to ze 
względu na znaczne obszary dworskie w na­
szej okolicy, ze względu na wielki ruch lud­
ności i muogość wojska w naszem fortecznem 
mieście.

W  sprawie transportu św iń  ze sta-
cyi obserwacyjnej w Białe do Czech i Mo- 
rawii ogłasza galicyjskie Namiestnictwo, że 
rządy krajowe obu tych krajów koronnych 
dozwoliły na wyładowywanie świń tylko na 
staeyach, w których oglądaczami są wetery­
narze i po stwierdzeniu przez nich niepodej- 
rzanego pochodzenia i stanu zdrowia trans­
portowanych świń.

Cenę żelaza znów podwyższyły ha­
m ernie i walcownie czeskie. Z  Pragi donie­
siono, że od dnia 1 . b. m. cenę żelaza 
walcowanego na 14 zł. 25 ct. za metryczny 
estnar nstanowiły związane kartelem hamer­
nie i walcownie czeskie. Znów przeto pod­
skoczyła cena żelaza o 50 et, na cetnarze 
metrycznym.

W ydaw ca  i odpowiedzia lny  re d a k to r  
J ó z e f  J a r o l l m

D robne ogtoizenia.
1*1 en eza rno-b ruuatny  ra t le r  (b ae ta rd  b o r­

suka)  d ług i,  n isk i  o p io s ty ch  nogach  t g i n ą ł  z 
baraków k aw ale ry i  w R ad y m n ie  p raw dopodobn ie  
na  najbliższej s tacy i  kolei żelaznej.  N azyw a się  
Dakl. Z n a l a z c a  o t r z y m a  IO z ł .  n a g r o d y .

F o r t e p i a n  jeden orzechowy d rug i  c za rny  
oba ozdobne, krzyżowe, a m e ry k ań sk ieg o  sys tem  
zupełnie  nowy, pierwszorzędnej firmy wiedeńskie ,  
są do nabycia.  Bliższa wiadomość  u p.  Grzywieó- 
ekiego rynek I. 2. I. p ią tro .

Rozkład jazdy.
(czas peszteńskij.

Z  Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg 
osobowy o godz. 5. min. 37 rano, kuryer- 
ski o godz. 1 min. 34 po płd., mieszany 
o godz. 3 min. 31 po płd., osobowy o godz. 
6 min. 15 wieczór.

Z  Przemyśla do Krakowa  odchodzi po­
ciąg osobowy o godz. 6 min. 50 rano, oso­
bowy o godz. 9 min. 53 rano, kuryerski 
o godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 11 min. 7 wieez.

Z  Przemyśla do Chyrowa, Zagórza N o­
wego Zagórza, M ezó-Laborcz i Leg M ihalyi, 
odchodzi pociąg mieszany o godz. 8 min. 
L0 rano, mięsz. o godz. 1 min, 57  w płd., 
osobowy o godz. 12 min. 4 w nocy.

Do Przemyśla  z Leg.-Mihalyi, Mezfi- 
Laborcz, Nowego Zagórza, Zagórza i Chy­
rowa przychodzi pociąg osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, mięszauy o godz. 12 min. 
26 w płd., mieszany o godz. 8 min. 12 
wiecz.

jj Apteka pod Gwiazdą w  Przemyślu
poleca przeciw kasrlowi, chrypce, katarom płuc, astmie itp.

TRAN LEKARSKI biały flaszka 1 zł. żółty po 40 i 70 ct.
SYRUP Z PODSFORANEM W APNA flaszka P20  i P60  zł. 
SYRUP STYRYJSKI flaszka 80 ct.
A L L O P ZIOŁOW Y flaszka 125  zł.
PROSZEK FIA K E R SK I znakomity środek pud. 25 ct.

CUKIERKI DZIEGCIOW E G e ra u d d  a pud. 1 fl. C U K IFRK I MCHOWE 
38 ct., SŁO D O W E 10 ct.. bO D EŃ SK IE 6G ct. SZLAZOWE, LUKRE- 

CYOWE, SALMIAKOWE itp.
"V,J? . •Zygmunt J. Kalicki aptekarz.

luiH B M M i 1
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perfumerya
I). Ludkiewicza i Sp.

W P r z e m y s ł u  przy ul. Kazimierzowskiej 

poleca Szanownej P. T. Publiczności

środki toaletowe
jako to:

mydełka, pachnie!la, pudry i t. p.
wyrobu własnego jakoteż Ilmatowicza wc Lwowie, Pro- 
haski w- Pradze, Kielbausera w Grazu, Karola Thiessa

wc Wiedniu,
również farbki do barwienia materyj wełnianych, jedwab- 

bnych, perkalowyrli i t. p.
K r o n z y  płynne w 10 kolorach łatwe do użycia,

I I A S Ę  F R A J f C I S K Ą  D O  P O D Ł O W 1
w 5 odcieniach

Herbatę chińską (rosyjską),
KORKI DO BU TELEK

7, fabryki k ra jo w ij  Malewskiego we Lwowie najlepszej jakości 
po D a d e r  przystępnych cenach.

Zamówienia listowne wysyła odwrotną pocztą.
Z g łębokim  szacunkiem

I). Ludkiewicz i Spółka.

m m ,

i M

Apteka „pod Opatrznością46 
Sp. F. Bajera w Przemyślu

poleca znane z dobroci bródki własnego wyrobu :

Wino Malaga z chiną f la szka  1 zł. 5 0  et.
Wino Malaga 2 chiną i żela2em flaszka 1 zl. 50  et.
Wino Ma"aya 2 żelazem flaszka, l zł. 50  et.
Kefir flaszka 10 et.
Pomadę chnowąi Dra Fazzego przeciw wypadaniu i na porost 

włosów słoik 50  et., 1 zł., 1 zł. 5 0  et.
Pomadę ziołową środek konserwujący włosy słoik 00 et. i L 5 0  zł. 
Płyn przeciw łupieżowi środek zapobiegający wypadaniu w 

sów flaszka 6 0  ct., 1 zł., i 1 zł. 5 0  ot.
Pudr hygeniczny biały,  różowy i żółtawy pudełko po 35 et.,  

5 0  ct. i 1 zł.
Balsam na odmrożenie flakon 5 0  ct.
Płyn na odciski flakon 4 0  et.

ń i

U t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e  w s z e l k i e  ś r o d k i  s p e c y f i c z n e  i u n i ­
w e r s a l n e ,  z a g r a n i c z n e  i k r a j o w e ,  o r a z  p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e .

I N A  1 . P I Ę T R Z  K .
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I SKI ,  (Ustrzyki dolne) 

w Przem yślu  
„Na Bramie I. I przy uliy Franciszkańskiej“

Wyłączna sprzedaż

Nafty bezpieczeństwa^
(Sicła.erla.eite-Z F etrol)

I li lr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej 2 0  ct. 
PORtindarskiei .. .. 16 „gospodarskiej

Dla wygody P. T . Publiczności,  oraz d la  uniknięcia nadużyć 
ze stro D y  sług  zostały zaprow adzone abonam entowe książeczki 
kuponowe zaw iera jące  a sy g n a ty  na 21 litrów na f ty  za cenę 20 litrów 
t. j. 5*/# opustu  z cen drobiazgowych.

A sygna t  tych  nab y ć  można oprócz w powyższym  składzie , także 
w h an d lach  P T. Panó h  M achulskiego, E. W itkow skiego  
i A. Bonrdona.

Przy  zakupn ie  w beczkach  w ażących  około 150 kilo lub kam ion­
k ach  w ażących  około 25 kilo opuszcza s ię  stosow ny rabat.

B e zp ła tn a  odstaw a nafty P. T. A bonentom  do pom ieszkania  
we własnych szczelnie zam kn ię tych  naczyn iach  i we w łasnym  wozie.
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F ilia  fabryki wiedeńskiej

ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Kohna i Synów

w  P r z e m y ś l u ,  ul. F ranc iszkaneka  1. 156 naprzeciw ap te k i  „ pud  Gw iazda"
NA 1 P IĘ T R Z E

poleca na sezon jesienny i zimowy:
U brania  m ary n a rk o w e  od zł. 8 do 32 P a l to ty  od zł 11 d> 40
U bran ia  żak ie tow e  „ 20 „ 3 8  , M enżykowy m iastowe „ I I  „ 2 8
Angl ik i  z k am ize lk a  „ 19 j Spodnie  zimowe „ 3

■Szlafroki, bundy  do podróży, k u r tk i ,  kożuszk i,  kamizelk i  p ikowe i jedwabne.

Na karnawał ubrania frakowe i salonowe od zł. 22
Wielki wybór ubrań dziecinnych

po na jtańszych  cenach.
S K Ł A D Y  nasze :  we W iedniu,  Przemyślu ,  K rakow ie ,  Lwowie, Czeruiowcacb 

O pawie,  Bielsku-Białej ,  T arn o w ie ,  Pilzuie (Czechy.)

Z szacunkiem  H e i l n i a m ,  K o h n  i  S y n o w i e
w Przem yślu ,  ul. F ra n c is z k a ń sk a  156 1 piętro.
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Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.

Boże błogosław!
S SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA
gfc w Przemyślu (Nowa Targowica).

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T  Publiczność, iż posia- 
£|£j dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako to drzewo 

budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty, gąty doborowe, wszelkie 
SKj materyały do oparkauienia i osztachecenia, deski romaitycb rozmiarów 

jakoteż i jakości to je s t :  jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe 
i dębowe po ceuaub jak DajumiaukowaDszycb. Oraz przyjmuję wszolkie 

twC obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
jgtS najkrótszym czarne. Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność 
^ j |  raczy mię jak dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względami, kreślę się

z głębokiem poważaniem
Franciszek Dusberger.
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l i t e  k u p i  W a n n ę  lul> 
K u n n p k ę  z  H | i n r n t e m  do
grzan ia  wody, może mieć kąpie l 
w dom u za 4  c e n t y .

H a n n y
lub ciepłym.

z tuszem z im n y m

T n C Z A  tak że  d> użycia  ku racy i hydroli  
A L IS a u  rapie/,nej.
K  L k t z n ł \ r  pokojowe, herm etyczn ie
I i l W Z c l j  zam knię te  — po 11 zł

Ilustrowane  cenniki franco.
Wi d i e  umowy także  IIf l  r a t y .

A  K r ó l i k o w s k i
Lwów, Ja n o w s k a  14.

N a  r e d u t y !

We wszystkich aptekach uabyó można.

Główny skład w aptece pod Gwiazdą w Przemyślu.

W i n a  l e c z n i c z e  n a  M a l a d z e
wyrobu Z Y G M U N T A  J .  K A L I C K I E G O  aptekarza.

vVino c h in o w e ,  c h in o w o - ź e l a z i s t e ,  p e p s y n n w e ,  p e p to n o w e  i r u i n D a r b a r o w e ,  
flaszka z k ie l iszk iem  kosztu je  1 zł. 50 c t.

W in a  te zostały  OCENIONE i POLECONE przez  Tow. lek a rsk ie  k r a k .  do 1.
340 z d. 27 l t . 1889 i za  najlepsze uznane  — oraz  ODZNACZONE MEDALEM zas łu ­
gi ua w ys taw ie  hygieuiczno lekarsk ie j  we Lwowie r. 1889.

Wina te wyrabia się pod kontrolą Tow. lek krak.
a ==*=1==^

Niżej podpisany wypożycza jak również przyjmuje 
zamówienia na

wszelkie kostyumy
ntęzkie 1 damskie

w swojej pracowni (róg ulicy Długiej).
Zaopatrzyw szy  swój sk ład  w doborowy w ybór wszelkiego 

rodzaju  kostyumów, uprasza  o liczne zamówienia

Z szacunkiem

F. X- Olszewski.

D rukiem  S. F. P ią tk iew icza  w P 'zemyślu .


